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W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Od 2 6 g o  kw ie tn ia  (8go maja) z w ieczora, do 30 go  

kw ietn ia  (12go  m a ja i ,  nic  w ażnego  na pó łw ysp ie  
K rym sk im  nie zaszło. Pod S ebas topo lem  ogień ze 
s t ron  obu b y ł  u m ia rko w any .  N ieprzyjaciel w znosi n o 
wą bater ję .  i my toż sam o czynim y. W  nocy na 3 0  
kw ie tn ia  (12  m aja),  dokon a liśm y  przed b a s t jo n e m N c r  
3ci dość p o m yś lną  wycieczkę; ochotnicy doszli do  ba -  
tcrji Angielskiej i zagwoździli k ilka  d z ia ł  n iep rzy ja 
c ielskich. 3 0 g o  kw ie tn ia  (12  maja) o l l e j  z rana ,  
nieprzyjaciel w ysadz i ł  w p ow ie trze  p o d ło ż o n ą  na 
p raw o  od kap ite lu  bas t jonu  Ner 4 ty  n iew ie lk ą  m i
nę, k tóra  żadnej nie  s p r a w i ła  nam  szkody.

___________ (G azeta R zą d o w a ).

i w S an o k u  wydanej Marjii Malczewskiego, \z c iekaw ąlJanow a lecz do W arszaw y w raca ły .  W  uroczystość do 
l0i y  poety p ióra  Józefa hr. Z a łu sk ieg o .  piero W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  W y l e g ł y  już t łu

, ^ 'jO 'szawie os la łn iem i dn iam i,  p rz y b y ło  tylko my za rogatki Belwederskie .  Na ich przyjęcie przygo

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W dnio wczorajszym na rannćm Nabożeństwie w kaplicy 

arćhi-konfraternji literackiej, przy kościele a rchi-katedral-  
nvm Śge  Jana, wykonano pierwszy raz nową Mszę, na same 
mezkie glosy, z towarzyszeniem i  puzzonów i organu, u- 
tworu Karola Studzieńskiego, ktdrą autor ofiarował tćjze 
konfraternji, a na graduate  wykonano duet Domzetego 

Główna kassa  oszczędności.— W tygodniu uptynionvm do 
iuia 8 (20) Maja roku bieżącego włącznie, wydano ksią
żeczek nowych 4 5, na które, tudzież na dawniejsze w 89 
wnioskach, złozono rubli sre. 6 0 5  kop. 25. Na żądanie 49 
uczestnikom, wypłacono (prócz procentu za rok bieżący rs 
(i k. 43'/«),  rub. sre. 4 7 3 i k. 4 8 'A ,  i umorzono książeczek 
oszczędności 4 9. Przeto uczestników 6 ,3 7 4  posiada kapitał 
rubli s reb rem  4 4 7 ,4 8 8  kop. 9 4 .— Naczelnik Assesor Kolleg 
książę Gedroyc.-*- Buchalter Krauze.

WOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  \Vr jed nym z o s ta 
tn ich n u m e ró w  gazety «Czas« dostrzegliśm y w o d c in 
ku, pomiędzy don ies ien iam i l i terackiem i m a łą  p o m y ł-  

k tó rą  tu sp ro s tow ać  m us im y , z pow odu że takowa 
dziennika  dotyczę. Otóż sp raw ozdan ie  pow iada, żc 
poem at pan i P ruszakow ój p. n . >>Efż-bieta D rużbacka« 
d ru ku je  się-w felie tonie  dziennika . Tymczasem piękna 
praca ta zdobi ko lum ny  gazety Codziennnej .  W p ra w 
dzie w in n iśm y  nadm ienić ,  że w sp o m n io n a  au to rk a  ra 
czyła  także i dla nas  przeznaczyć pew ien  ustęp z prac 
swoich, k tóry  w kró tce  zapew ne d ruk iem  ogłos ić  bę
dziemy mogli. Jes t to wszelako nie poezja , ale kilka 
na jbardzie j za jm ujących dzia łów  z n iedaw no  u sk u te 
czn ionego  przez p an ią  P. p rzek ład u  n ade r  szacow ne
go dzieła E ichhofa , trak tu jącego  o średniow iecznej l i 
te ra tu rze  ludów  pó łno cny ch .

Ż a łu je m y  n ieskończenie ,  ż e  nowości ks iążkowe Ga
licyjskie, zbyt późno zawsze p rze sy łan e  byw ają  do 
W arszaw y. Z  o g łoszeń  ty lko w iem y, o wyjściu Ig o  
to m u  L ite ra tu ry  pow szechnej Lucjana S iem ieńsk iego;

kilka książeczek re l ig i jnych . S ą  to po większej części 
b roszurk i z m od l i tw am i lub  nabożnem i p ieśn iam i, 
p rzeznaczone na m ajow e uroczystości kościelne. Z  tych 
wszystkich p ism, wieje szczera m yśl w znosząca  się 
przed Boży tron ,  przebija  p ok o ra  serca, sk ru c h a  s u 
m ien ia ,  wdara siJna i gorąca  w ob jaw ione  p raw d y  ko 
ścioła.

Pomiędzy atoli wszystkiemi p isem kam i temi, bodaj 
czy nie p ierwsze miejsce zajm uje  »W ianeczek  m ajo -  
wyii przez  jed neg o  z gorl iw ych  o c hw ałę  Bożą i o d o 
bro owieczek kościo ła  dba łych  k ap łan ó w  u łożony .  
Jest to k ilkanaście  piosneczek, lekkich , rzeźwych, k ró t 
kich, n a de r  szczęśliwie odpow iadających celow i sw e 
m u. W ypisu jem  tu d ru g ą  z kolei.

„Już majewe świeci zorze,
Przed obrazem świeżo kwiaty,
Dla Marji złóż w pokórze,
Lecz kwiat inny szlij w zaświaty.

Kwiat oadziei, kwiat miłości,
Co się w duszy twój rozwinął,
Daj, go Matce, aby w crczości,
Świata tego nie zaginął.

Powierz Matce, kwiat ten drogi,
By go ludzie nie splamiły,
Żeby bujne świata głogi,
Tego kwiatu nie zgłuszyły I

Wszystkie myśli, wszystkie stówa,
Pod straż dobrśj  oddaj Matki,
Ona wiernie  Ci przechowa,
Te m ajowe duszy kwiatki!

Ona cza wad będzie' stale,
By twe serce- wiarą biło,
A na wierze, jak na skale,
Życie silniej się k rzewiło! -

Ona czuwać będzie wiernie.
By miłości śwrętćj siła,
Jako słonce czynnie biernie,
W duszy twśji się promieniła  ! 11

Z gro m ad zen iu  to W arszaw sk iem u księży Missjona- 
rzy zawdzięczamy w ydaw nic tw o  tego Wtaneczfca.

Chociaż odpus t  w  C zern iakow ie  dopiero  od w czo
raj się zaczął ,  od pon iedz ia łku  jed n ak  przeszłego ros- 
toczęły  się w ęd rów k i do Ś go  Bonifacego. Pogoda 
w iosenna dość licznie teraz to c h ło d e m . to  deszczem 
p rzep la tana ,  dzięki porze roku ,  n ie  wiele potrzebuje  
czasu aby  się stać piękniejszą, aby zierhię osuszyć, a 
tern sam em uczynic inożliwemi zamiejskie  spacery. 
W  dnie powszednie pobożnych pie lgrzym ów  do Czer- 
n iakow a by ło  bardzo nie wielu. W idzia łeś  zaledwo 
kilka powozów, k tóre  naw e t n ie  ud aw ały  się do W il

lowa li się handlu jący  kantyczkam i, tom bakow em i p ie r 
ścionkam i i wszelką od pustow ą kram arszozyzną. P rzy
bory  gastronom iczne  nie  poślednią  także g ł a ł y  tam 
rolę. P ierśc ionki ,  orzechy i inne  bakalie nęciły  oko 
przechodnia.  K ończyło  się zw ykle na śm ietan ie ,  m le 
ku i razow ym  chlebie ,  o k tóre  na wsi na j ła tw ie j ,  a do 
tego w dobrym  g a tunku .  Chociaż praw dę mów iąc  p rze
m y s ł  tak dalece o lbrzym ie  po czyn ił  postępy, że po 
wsiach naw et,  nie ucząc się chemji,  w łośc iank i  n a 
sze zręcznie potrafią przysparzać sobie n ab ia łu  sztucz- 
nemi ś r o d k a m i , t łum acząc  łichość to w a ru  sw ego , 
w razie za rek lam ow ania  jedzących , zbiedzeniem g r u n 
towego inw entarza  przez zimę, i nie  pożywnością  p a 
szy. Dla zabawy gawiedzi s t a n ą ł  w C zern iakow ie  k a 
ruzel i huśtaw ki.  Z n a jdu ją  o ne  zawsze licznych zw o 
lenników . Trzeba widzie tych podrastający*ch c h ło 
paków , z jak ą  m in ą  i fantazją  dosiadają  d rew nianych  
koni i n iby  kopję ,  p rę t  żelazny ująw szy w d ło n ie  t ra 
fiają do pierścienia .

P rzys tęp ną  jest cena kartizelu bo 1 i p ó l  tylko w y 
nosi kopiejk i jed en  kurs . Najzręczniejszy co sześć k ó 
łek  najprędzej z łow ić  z d o ła ł ,  krzyczy donośnym  g ł o 
sem iiPartiaii r  nie zsiadając z ru m aka ,  tryum fa to rsko  
spogląda po obecnych. Inni za niego płacą! Zręczność 
podniecająca jego  m iłość  w ła sn ą ,  s tanow i tu  na jw ięk 
szą nagrodę. Przed: rospoczęciem karuzelow ego k u r 
su, n iek tórzy  z  p rzypa tru jących  się, k tó ry m  m i łą  jes t  
w eso łość ,  w o lnego  jeszcze od trosk wieku, czynil i za 
k łady  każdy na tego łub  ow ego ch ło p ak a  wskazując, 
że w ygra ,  bo m u najśm iele j  z oka patrzy , bo się d o 
brze przegina, bu choć biednie  ubrany ,  ale  z pew nym  
wdziękiem, bo wreszcie ja k  s ię  odezw ie , to aż śm iać 
stę trzeba, tak czasem ruszy koncep tem . Lecz, że Czer
n iaków nic po lem  wyścigów konnych ,  a do teg o  nie  w 
o w y m  k ra ju  gdzie takow e p ie rw o tn ie  pow sta ły ,  więc 
też n a tu ra ln ie  zak łady  te, nie  sz ły  na funty  sz ter l ing i,  
tylko o pom arańcze ,  p ie rn ik i  i łhn e  tym podobne 
pod rę k ą  będące przedm ioty . W  czasie ostatniej naszej 
w C zern iak ow ie  bytności,  m ie liśm y thkże sposobność  
przek on ać  się o po pu la rnośc i bajelc Krasickiego. Je
den bow iem  z g ładszych  w ło śc ian  tam ecznych, przy 
stosow nej okoliczności, c y to w a ł  bajkę o żabach; a choć 
zac in a ł  się z m azurska ,  u śm iech a ł  się przecież dek la 
mując , z w łasn ego  popędu, i c ieszy ł snadź w du 
szy, że to W arszaw skich  dziw iło  surdu tow eów .

M u s ia ł  to być zapew ne jak i  ex -w y ch o w an ek  w ie j
skiej szkó łk i ,  naoczny wielu m ądrych  rzeczy. A p ro 
pos szkó łk i;  z radością  w spom nić  nam  tu przychodzi, 
że z ro sporządzen ia  w ładzy e d u k a c y jn e j , za łożo-

d z i e c i ę  n i e d o l i .
O P O W I A D A N I E

Przez
A utora Kłopotów  S ta reg o  Kom endanta.

■ 8 ,>

me ( Gtąg da lszy).

—  I  k ra sc  nas dobrze! oho m oja  w asa n i ,  nie  
fa m ,  zobaczysz nie d a m ; —  w ięc  a lbo  fora  ze d w o 
ra ,  a lbo  ch ło p a k a  do szew ca ,  do  k ra w c a ,  a n ie  dó 
szkół.  —  P a trzc ie  p a ń s tw o ,  co im  się zachc iew a,  
fu m y , p ań s tw a ,  szkoły...

—  Przec ież  proszę  pani —  o d e z w a ła  się ciszej 
k o n o m o w a  —  są inne  szkoły  w  K ie lcach ,  to  p ań  
tw o  ta m  m o g ą  od dać  panicza.

—  T o  sobie w asan i  oddaj do  K ie lc ,  j a  chcę  do  
P ińczow a! Co mi tu  w asan i będziesz rządzić; poszła

recz! —  k rzy kn ę ła  m a chn ąw szy  rę k ą  —  ty lko  m ąż 
przyjedzie  p o w iem  ja  m u  o w szystk iem , a zobaczysz 
Jak n a t rze  w asan i uszów!

-*** O  B oże  l i tośc iw y dodaj mi też  mocy d o  z n ie 
sienia ty c h  to r tu r  n a  św iecie! —  zaw o ła ła  w y szed ł
szy na  p o d w ó rz e  e k o n o m o w a .  —  O j dosta liśm y  się 
też  dostali w  tak ie  p iek ło ; w szystko  im  szkodzi,

w szystko im zaw adza, z każdego  grosza  k rw a w o  
za p ra c o w a n e g o  trzeba  się w y ra c h o w a ć ,  z każdćj łzv 
n a w e t  w y t ło m aczy ć ,  i jeszcze zelżą najohydn ie j ,  na- 
u r 3 g aj§ się na jn iew inn ie j .  O s ta tn ie  psie z ich d w o ru  
w ięce j nie uc ie rp i,  niżeli ci b iedni ludzie, k tó rzy  na 
nich pracu ją .  J ezu  C hry s te  Pan ie ,  N ajśw ię tsza  M a 
tk o  p a t r o n k o  m oja ,  zlitujcie się* n ad  naszą niedolą!!!

I  o tar łszy  f a r tu c h e m  łzę  św iecącą  w  oku ,  jakby  
p okrzep iona  m o d l i tw ą ,  podnios ła  g ło w ę  do  góry  
w cho dząc  do sw e g o  mieszkania.

—  Co to  m am  u p a ść  pod  c ięża rem  tych  prze 
ś la d o w a ń  szep ta ła  sobie go tu jąc  o b iad  przy ko 
min ie ,  w szakżem  m atk a  mojego  dziecka! C hoćby  mi 
przyszło os ta tn ią  sp rzedać  sukn ię ,  ch oćb ym  z to rb a  
mi iść miała, p ra c o w a ć  b ę d ę  i zab iegać  aby on tył 
ko m ó g ł  się uczyć. Jeże l i  ju ż  tak  B ó g  p o s tan o w i ł ,  
że m a  w y jść  na cz ło w ie k a ,  to  wyjdzie; a jeś li  n ie ,  
ha , t r u d n a  to  sp ra w a  w alczyć z p rzezn ac zen iem .—  
J e d n a k ż e  nie b ę d ę  m iała  sobie nic do w yrzucen ia ,  
żem zan iedbała  d o p o m a g a ć  m u  o ile siły b iednej 
m atki na to  w ystarczą . M ężow i nic  nie p o w ie m ,  bo 
on by g o tó w  jeszcze zrzec się w szystk iego: d o b ry  to  
cz łdw iek ,  uczciw y, p raco w ity ,  ale jak o ś  od n ie jak ie 
go czasu u p a d ł  na duchu ;  dla m iłej spokojności 
w szystkoby  pośw ięc i ł ,  ale jam  jeszcze n ie z m o rd o 
w ana!

W  trzy  dni p o te m  o św ic ie ,  za jechał so ł ty s  p rzed

oficynę, w y ła d o w a n o  m a leńką  fureczkę rzeczam i dla 
Józia p rzeznaczonem i, e k o n o m o w a  zalecając s łużą  - 
cój pam ięć  o córce , i żegna jąc  się św ięcon ą  w o d ą ,  
w siad ła  w raz  z synem , rusza jąc  d ro g ą  ku Ż a r n o w 
cowi* M inąwszy w ia t r a k  skręcili  n ieco  na  p r a w o ,  
dla pożegnan ia  się z  o jcem  p ilnu jącym  na po lu  żni
w iarzy .

R z e w n e ż  i czu łe  było  to  p ie rw sze  p o ż egn an ie :  
Ż a rsk i  podnosząc w  sw ych  d łon iach  zap ła k an eg o  
ch ło p c z y n ę ,  u c a ło w a ł  po k ilkakroć  r u m i a i ^  jeg o  
tw arzy czkę , ,  a przyciskając do opalonćj sk ro n i  ś w ie 
żu tką  je g o  g lo w in ę ,  z żalu i radośc i s ł o w a  n ie  m ó g ł  
p rzem ów ić .  —  O cie ra jąc  r ę k a w e m  s u r d u ta  łzy p a 
dające  ja k  g roch  na tw a rz  ch ło p cz y k a ,  b ło g os ław i]  
i b ło g o s ł a w i ł  o d p ro w ad za jąc  o bo je  z m a tk ą  do sto- 
jącć j  na  d rodze  furm anki.

—  Mój Józiu  d ro g i ,  rrroje dziecko —  odezw ał 
się do s iedzących ju ż  na w ó z k u  —  Bój się B oga  ucz 
się też  a ucz ko ch an k u ;  s łucha j p ro fe so ró w  i s t a r 
szych, nie t r w o ń  m a rn ie  k r w a w o  zap raco w an eg o  
g ro sza ,  sukni oszczędzaj, b o  widzisz z jak ą  to bie- 
dą przychodzi na m  s p ra w ia ć  ci inne .  — . A  pisuj też 
do nas ja k  najczęściej; panicza naszego  dziedzica ile 
możności unikaj; bo każdą  taką  s p r a w k ę  my tu  za 
c ieb ie  m us ie l ibyśm y o d p o k u to w a ć .  T y  zaś m a tk o  u -  
okuj że go  tam  ja k  najlepićj; ko ło  po łu dn ia  p o p a 

ście sobie kilka godzin , bo to  dzień będzie go rący ,



ią zostanie w Warszawie w tym miesiącu, Szkoła  
niedzielno  - handlowa , do której kupcy nasi małych 
swoich posełać będą adeptów. Zapis już został ogło 
szonym przez dyrektora gimnazjum realnego. Skoro  
szkółka ta rospocznie już bieg nauk, nieomieszkam 
zawiadomić czytelników naszych o jej zakresie; ogra 
niczając się dzisiaj przyklaśnleniem zacnej i pożytecź 
nej myśli, za której to się dzieje przewodem.

Otóż wczoraj otwarte zostały instyluta wód mine 
ralnvch, przy Saskim i Krasińskim ogrodzie. Po fla 
żystej sobocie, nie liczriem było grono uczestników 
kuracji, i spacerujących także nie wielu. Ale pójdzie 
to jakoś z czasem, i wody znów tak jak poprzednich 
lat, dojdą do chwil świetności swojej. Maj nie zupeł
nie po temu; Warszawiacy rozrywani są na wszystkie 
strony, to raz na prawo, drugi raz na lewo miasta, ja 
kieś terminowe spacery, układane kompanjami ma
jówki, nie dziwota więc, że do ogrodów, które mamy 
blisko siebie na każde zawołanie, nie śpieszym się tak 
bardzo.

Do modnych od lat kilku i rzeczywiście na wiele 
słabości nader skutecznych wód Ciechocińskich, nie 
jedna się już z Warszzwy wybiera rodzina. Przezorni 
wcześnie zamawiają tam sobie dobre mieszkania, o 
które dosyć trudno. Lokalność jest nadzwyczaj pias- 
czystą, a domostwa porozrzucane w kilku odległych 
od zakładu wód miejscach. Dla tej też przyczyny, 
więcej tam zwykle znajduje się ciąglekursujących po
wozów, aniżeli w niejednem znacznem niemieckim 
mieście. Chociaż redakcja nasza nie jest tak potężną 
w środki jak redakcja Tejmsa% o której niektóre szcze 
góły przed kilku ogłaszaliśmy tygodniami, chociaż pi
sma nasze nie doszły, do tej perfekcji, aby wprost od 
siebie w to lub owe miejsce, wysełać korresponden- 
tów, mimo to jednak tuszymy sobie, że i w bieżącym 
sezonie, mieć będziem sprawozdania z Ciechocinka.

Któż nie wie, że popęd do złodziejstwa jest niektó 
rym ludziom od natury wrodzonym, a nieraz tak sil
nym, że nie tylko najlepsze wychowanie wykorzenić 
go nie zdoła, ale ludzie na wysokim szczeblu sp o łe 
czeństwa stojący, i nie ulegający żadnej z tych prób 
okropnych i rospaczliwych które nędza rodzi, ze wszel
ką samowiedzą o szkaradzieństwie tej zbrodni, nie 
mogą się wstrzymać od popełniania jej. Historja k il
kanaście nam przykładów podobnych zboczeń prze
kazała. Były rodziny całe, u których ta wada o- 
kropna tak się wkorzeniła,  że w dziedzictwie z ojca 
na syna, z matki przechodziła na córkę. Pamiętny jest 
mieszkańcom pewnej okolicy kraju naszego przykład 
zamożnego obywatela, który z chłopów w dobrach 
jego zamieszkujących, u tw orzył wybornie uorganizo- 
waną bandę złodziei, i wraz z nimi napadał na dwo
ry i rozbijał po drogach publicznych, aż pewnego ra 
zu złapany gdzieś na ja rm arku  na gorącym uczynku 
kradzieży, oddanym został w ręce sprawiedliwości 
W samemże mieście naszem wiemy o pewnej damie, 
k tóra.po  sklepach zabierała różne towary, w jatkach 
nawet kiedy na targ ze służącą w yszła, kradła mięso; 
ale mąż jej bardzo zamożny człowiek, wiedział o tej 
wadzie swojej żony, i zaspokajając po cichu kupców 
i procederzystów, pokrzywdzonych przez nią, prosił  
tylko o zachowanie milczenia. Nie wiem czy do tej 
kategorji kradzieży policzyć mam wypadek, który

przed niedawnym czasem zdarzył się w jednej z księ 
garni warszawskich.

Księgarz wyprawiwszy gdzieś swojego subjekta 
znajdował się sam w sklepie.

Nagle drzwi się otwierają i wchodzi jakaś dama 
m łoda jeszcze i g ładka na twarzy, w wykwintnej na 
der mantylce i świeżym pięknym kapeluszu, wydająca 
się z całej postawy należyć do wyższych klas towa 
rzystwa.

—  Co pani rozkaże? — zapytał księgarz powsta 
wszy z uprzejmością, właściwą kupcowi kiedy się 
spodziewa dobrego odbytu swojego towaru.

Dama kazała sobie podać kilka książek do nabo
żeństwa w ładnych Oprawach, i zaczęła przebierać 
pomiędzy niemi.

Ale jakoś nie jej nie przypadało do gustu, odrzuca
ła  więc jedną po drugiej, a w miarę tego odrzucania, 
księgarz, k ła d ł  je na powrót na pułkę i uk łada ł  poc 
linją, jako porządny a symetryczny człowiek

Kiedy dama nie zrobiwszy żadnego wyboru zabie
ra ła  się już do wyjścia, księgarz spostrzegł pomiędz_ 
temi wszystkiemi drogiemi książkami ułożonemi pod 
linją, próżnię, której dawniej nie było, przed chwilą 
bowiem zapełniały  one całkowicie półkę.

Ogląda się więc po za siebie i na około  siehie, ale 
książki nie widać a brak widoczny, myśli czy się por 
mylił,  ale tu nie ma żadnej pom yłki ,  z pewnością 
książka jedna gdzieś przepadła, nie tracąc więc czasu 
wychodzi z poza kantoru, i zatrzymuje damę już trzy 
mającą za klamkę od drzwi.

-  Za pozwoleniem pani dobrodziejki,—  rzecze do 
mej z miną najgrzeczniejszą, na jaką  m ógł się zdo 
być,— czy pani nie zapomniałaś czego?

—  Jak to panie?— rzekła dama odwracając się do’ 
niego ze zdziwioną twarzą.

- To jest.... chciałem powiedzieć  czy pani nie
zabrałaś czego stąd przez zapomnienie, — mówi znów 
księgarz mięszający się na samą myśl zarzutu jaki ma 
jej uczynić.

—  Nie rozumiem pana ,— odrzekła dama,— w ytłu 
macz się pan jaśniej

- Widzi pani,— rzecze księgarz, chcąc już jednym 
skokiem przebyć przepaść od razu,— tutaj mi brak j e 
dnej z książek któreś pani oglądała, i chciałem się 
zapytać, czy przez jaką dziwną pomyłkę nie zabrałaś 
jej pani z sobą.

—  Co to ma znaczyć? więc mnie pan masz za z ło
dziejkę?— zapytała dama gniewnym tonem.

—  Ja tego nie mówię....—  odrzecze księgarz, zbity 
troszkę z toru tą pewnością,— ale się zdarzają czasem 
irzypadki po ludziach.

—  Ja pana nauczę co to jest posądzać ludzi n ie s łu 
sznie. pan nic wiesz z kim pan masz do czynienia, ja 
panu pokażę co to jes t wyrzucać mi złodziejstwo.

—  Ależ pani....
—  Pan jesteś impertynent, i zdasz pan sprawę 

tego mojemu mężowi.
Księgarz pomyślał chwilę.
YV sklepie nie było nikogo, luka po książce wido

czna, a więc fakt zdawał się niezawodny, że ta pani 
musiała wziąć książkę. A zresztą pomyślał sam w so- 

e, zarczykuję, jeżeli moje posądzenie nie słuszne,

pani mi

to i ona mi takoż nic nie dowiedzie, bo me ma ża
dnych świadków. A więc odważnie.

I nie myśląc wiele odpycha ręką domniemaną z ło
dziejkę od drzwi wchodowych, zamyka je na zasuwkęl 
i stanąwszy przed niemi powiada:

—  Ja panią nie wypuszczę stąd dopóki 
książki nie oddasz.

Kobieta zaczynając się widocznie mięszać, zawo
ła ła :

—  Ależ panie! to gwałt,  czysty gwałt,  niech pan 
zważa....

Ja na nic nie zważam,— odpar ł  księgarZi który 
o tyle więcej nabyw ał pewności,  o ile ona jej utraca- 
ł a ,— ja na nic nie zważam, i muszę się o tern 
konać.

1 to wyrzekłszy, odchylił piękną atłasową mantylę, 
którą ona zatulała na około siebie.

Pod mantylą znalazła się książka.
Fcraz zmieniły się role, księgarz zaczął grozić, 

dama owa prosić i błagać, bo czyn był zbyt widocz
nym, i nie można już  było nic na to powiedzieć.

—  l o  widzi pan, —  mówiła zmieszanym i przery
wanym głosem, —  takie nieszczęśliwe zdarzenie,

prze-
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szłam właśnie do kogoś gdzie m usiałam zostawić 
prezent, żeby zyskać protekcję dla pewnej meszczęśli-l 
wej osoby. 1 zdawało się iż książka do nabożeństwa 
najlepiej będzie przyjętą. Przyszłam więc do pana j 
kupić taką książkę, ale w tej chwili przekonałam  się 
że zapomniałam wziąć pieniędzy z sobą. wzięłam więc] 
książkę tak.... na kredyt  z tą myślą, że za parę go 
dzin z pewnością panu pieniądze odeszlę, a kiedyś] 
pan tak ostro mnie nagabnął o zabranie książki, już 
nie śmiałam przyznać się panu do tego, żebyś m nie | 
pan nie m ia ł  za złodziejkę.

—  I pięknyś pani wybrała sposób dla uwolnienia 
się od zarzutu.

—  Cóż pan chcesz? żeby zrobid»dobry uczynek.
—  A najprzód przyznam się pani, iż nie chce mi] 

się w ierzyć tym wszystkim historjom, co mi pani t u ' 
mówisz. Jak to? więc pani masz oto tę bransoletkę pię-1 
kną złotą z drogiemi kamieniami, pani masz tę b r o - [ 
szę z kameą, pani masz ten zegarek einaijowany ze 
złotym łańcuszkiem ,— i to mówiąc pokazywał palcem 
wszystkie te kosztowności,— i kiedy pani tak koniecznie | 
było dostać w tę chwilę książkę na kredyt, n i e  m o 
głaś  p a n i  u m n i e  zostawić którą z tych rzeczy. Wszak-~1 
że, jak pani sama mówisz, miałaś mi pieniądze za pa
rę godzin przesłać, a więc to nie byłoby zginęło.
A zresztą żebyś pani przyszła do mnie i wyznała o-1 
twarcie na jaki użytek pragniesz tej książki, byłbym  
pani najchętniej zakredytował, jakkolwiek n ieznajo
mej mi osobie, i nie potrzebowałabyś pani plamić się 
kradzieżą. Ależ widocznie m iałaś pani inne zupełnie 
zamiary, kiedyś się pani do tak nagannego posunęła 
czy n u . '

—  Panie na miłość Boską nie kompromituj mnie] 
pan, je  puis vous assurer. .— i zaezęła mówić po f ra n 
cusku.

—  Wybacz mi pani,—  przerw ał księgarz,—  ja je -  | 
stem prosty sobie człowiek, i po francusku bardzo 
mało rozumiem, chociaż sprowadzam francuskie ksią-1 
żki do mojej księgarni. Ale ja  pani powiem po p ro - |

a lepiej nocą dojechać. —  Mateuszu a przywiąż no 
lepiej ten tłomok, i poglądaj często za siebie, bo to 
o wypadek w drodze nie trudno. —  No bywajcie 
już zdrowi moi kochani! niech was tam jak na jp o 
myślniej Bóg prowadzi, a m atko  wracaj prędko bo 
dziewczyna się zatęskni.

I  ucałowawszy po raz drugi oboje, skłonił się 
czapką, pokiwał ręką ,  gdy sołtys sadowiąc się i po
prawiając na furze, śmignął batem, a koniki ruszyły 
z miejsca dość żwawo, zostawiając za sobą gęsty 
tum an  kurzawy.

Czas niejaki jeszcze, póki łza nieobeschła na tw a 
rzy chłopczyka, póki czuł ją  szczerze wraz z ojcow
skim serdecznym pocałunkiem, siedzieli oboje z m a 
tką milcząco, oglądali się co chwila na stojącego 
zdała Żarskiego, zasyłającego im jeszcze pożegnalne 
uk łony; lecz kiedy zniknął w iatrak , zniknęła smuga 
ciemnego lasu, a rostw orzy ł się nowy krajobraz 
przed ich oczami, wesołość rospromieniła zasępione 
oko chłopczyka, i dziecięca szczebiotliwość zajęła 
miejsce poprzedniego milczenia.

D opytyw ał się matki o nazwiska każdej wioski 
przez k tó rą  przejeżdżali, lub k tórą  z daleka spostrze
gli, czytał wszystkie napisy po figurach stojących 
przy drodze, szyldom karczemnym naw e t  nie prze
puszczał,  a poczciwe matczysko patrząc Łna tę nie-

stu, po polsku, iż jeśli pani chcesz uniknąć hańby roz-

stopy tumany piasku, czasem przystanął, popatrzył 
przed siebie zasłaniając oczy od słonecznego blasku, 
i znów dobie ra ł  sił nowych, aby się tylko dostać do 
ow ego pagórka. Nareszcie stanął ledwo oddychając 
ze zmęczenia. Z największym zachwytem i niezwy- 
kłem biciem serca, zapuścił wzrok swój na miasto 
szeroko rozłożone pod górą, nad k tó rą  pan owała 
spostrzeżona już dawniej kapliczka Sój Anny.

A  miał się czemu przypatrywać; bo z tej w łaśnie 
strony Pińczów prawdziwie jest p ięknym, przedsta
wiając jak na dłoni cały zasób sw ych w dz ięków .—  
U stóp jego srebrzysta N ida wijąc się około miasta, 
przerzyna obszerną zieloną płachtę łąk po obu b rze
gach jćj leżących, a grom ada m ostów  i bliżój i dalej 
krępująca niesforne wody, jeszcze bardzićj ją  u ro z
maica. Za rzeką p raw ie  w am fitea tr  zbudow ane 
miasto, wydaje się na oko daleko większem i maje- 
statyczniejszem niżeli je s t  rzeczywiście. D w a  ko 
ścioły w  dość znacznej odległości pokryte czerwoną 
dachówką, dzwonnica z błyszczącą tarczą zegaru, 
gmach szkolny większy od innych domów, drugi n a 
zywany pałacem  dziedziców, cały rynek  z fontanną 
na środku i nad tern wszystkiem bielejąca kaplica 
na górze jakby pośrodku miasta stojąca, kolejno tu 
przedstawiają się ciekawym oczom patrzącego.

zmyśloną radość dziecka ‘i niepowściągnioną c i e k a 
wość, '  chcąc niechcąc musiała zapomnić o przesz
łych i przysłych utrapieniach, tłoczących dotkl iwie 
jej pierś macierzyńską.

Nareszcie przed wieczorem, kiedy wjechali w  pia
szczyste okolice, ciągnące się prawie na milę z tój 
strony Pińczowa, konie zmęczone całodzienną jazdą 
zwolniły biegu i stąpając noga za nogą, w lokły  jak 
mogły naładow aną furkę. Sołtys dla ulżenia zsiadł 
z wozu, a m atka i Józio za nim. Niezmordowany 
chłopczyna, w  cywilnym surduciku i w  studenckiej 
czapce nag ło w ie ,  biegał tu  i tam, zbierając kamusz- 
ki rozrzucone po piasku; zrywał polne kwiatki j a 
kie m u się pod rękę  nawinęły , układał z nich b u 
kiety, przypinał sobie do boku, lub zanosił p o s tę p u 
jącej wolno obok wózka mamuni.

—  Mamuniu mamuniu, [co to tam za kościółek 
widać na górze? —  zaw ołał  przybiegając do m atki

wskazując w prost siebie bielejące w  odległości 
mury kaplicy.

—  To kapliczka Stej Anny w  Pińczowie mój 
Józiu.

—  A gdzież ten  Pińczów?

—  Poczekaj zaraz się pokaże z za tego p a g ó rk a ,  
Ale gdzie tam jem u było m ów ić o czekaniu: jak

postrzelony popędził naprzód, wyrzucając lekkiemi ( D alszy ciąg nastąpi).
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głoszenia  publ i cznego tego szkaradnego  pos t ępku,  i które  nawe t  a między niemi  Journal des D ebats.wca- 
odpowiedzia lności  jaka  stąd w yn ikn ąć  może dla pani ,  
to zamias t  tych pieniędzy na książkę,  któreś  mi  pani  
m ia ł a  za dwie  godziny przys łać ,  złożysz pani  t rzy
dzieści rubl i  na ubogich,  a ja  ha  zastaw w ez m ę  ten 
oto z łoty zegarek  z łańcuszk iem,  k tó r y  pani  oddam 
po z łożen iu  przyrzeczonej  sum my.  (Dok.  nast .)

WIADOMOŚCI Z46RMiCZXE
A N d  k  J A.

Londyn 15 Maja. Ok ro pn y  wypadek  zda rzy ł  się 
wczora w Londynie .  Fab ryka kul i bomb ,  położo 
na w cyrkul e  S o u t h w a r k ,  wylecia ła  w powiet rze  ze 
s t r asznym ło sko t em,  s k u t k i e m  pęknięcia kot ł a  paro 
wego.  Przeszło  50  osób pon io s ło  ciężkie r any  i wię 
k s z a  część ich bez n a d z i e i  ura towania .

  P o d a n a  wczoraj  przez t e l eg ra f  liczba pa rów  któ
rzy g łosowal i  względem mocj i  lorda E l l enbo rough  
był a  my lną .  Wy mie n i a no  bowiem 110  j a ko  ogólną  
liczbę g łosujących,  kiedy tymczasem jest  to przewyż 
ka w i ę k s z o ś c i ,  bo przeciw mocj i  g ło s o w a ło  181 .  a za  
moc ją  71 cz łonków.  Najważnie j szym fakt em rozpraw  
jest oświadczenie  lorda Derby,  że go tów  j e s t  utworzyć  
nowy  gab ine t  t orysowski ;  zdaje się że lord De rby  po 
my l i ł  się nieco w obl i czeniu s i ł  swego s t r onn ic twa .

Gab ine t  będzie m i a ł  da l eko  t rudniejsze p r zeprawy 
w izbie niższej;  mocj a p.  Layard  ma  być przeds tawio 
na j u t ro .  Co do mocj i  lorda Grey i p. Mi lue r  Gibson 
te nie wie le  ma j ą  nadziei  powodzenia .

(Independence, Beige).
—  Czytamy w Journal de S t. Petersbourg  podda 

tą 12 b. m.:
Dzienniki  angiel skie  z dnia 4  maja nie nadeszły 

dzisiaj ,  ale w dzienniku belgi jskim Etoile  czytamy,  że 
na posiedzeniu Izby parów- dnia 3 b. rn.. lord Claren  
don dając objaśnieni a względem konfer enc j i  wiedeń 
s k i c h ; z acho wa ł  jak największą  wstrzemięźl iwość  
w mowie .  Minis t er  powiedz ia ł ,  że po wyjeździe lorda 
John  Russel l ,  p e łnomocn icy  rossyjscy na czternastej  
konfer encj i  uczynil i  propozycję ,  k tó r ą  lord Westmo 
re l and i pan Drouin de Lhuys  uznal i  za n i emogącą  
bvć przyjętą.  Lord C lar endon n iepowiedz i a ł  nic o tre
ści tej propozycj i  i zakończy ł  w ten sposób:

u Sądzę,  że szlachetni  parowie  nie uznają  mojej  de 
klaracj i  za komple tną ,  dopóki  nie wskażę drogi  jakiej  
rząd aus t r jacki  zamierza  t r zymać się w tej kwest j i  
A w ła śn i e  co do tego punk tu  muszę  odwo łać  się do 
dvskrecj i  Izby i z mojej  s t r ony  zachować n a j z u p e ł 
niejsze milczenie.  A to dla nas tępujących przyczyn 
Kiedv konfer enc je  zos t ały  zawieszone,  h rab i a  Buo 
oświadczył ,  iż sądzi ,  że jeszcze n i e  wszystkie sposoby 
ot r zyman ia  pokoju  zos t a ły  wyczerpane ,  i że szczegół 
nyin jes t  obowiązk iem Austr j i  s tarać się wykryć  pun -  
kta,  mogące  być przyjętemi  przez moca r s twa  zacho
dnie.  Ki lku cz łonków kon fe r enc j i  z a jmu je  się obe 
cnie roz t r zą sani em p rzeds t awionych  propozycj i .

—  A dm i r a ł  Berkeley  i s i r  R. Peel;  zwiedzal i  w so 
botę Woo lwich  i oglądal i  p ływa jące  bater je i b om ba r -  
dy p r zygo towane  w tym porcie.

J edna z tych bater j i  stoi na warsztacie a d ruga  już 
jest  w przystani .  Ta ostatnia dość g ł ę bo ko  zanurza  się 
w wodzie a jeszcze głębi ej  pójdzie  po umieszczeniu na 
niej  dział ,  bomb ,  kul  i t. d. Bombardy  p rzeznaczone 
do Kry mu  bezwłoczni e  ma j ą  być uzbrojone .  Zbudo-  

B wano je  w ed łu g  ry s un ku  pana J. Rober t ,  ale z p r zy 
czyny dotąd n iewiadomej  są one  o ki lka tonów lżej
sze niż te k tór e  r ob iono  we d ł ug  dawnych  model i .  
Moździerze,  każdy ważący 5  tonów,  z rob ione  zostały 
z największą  s t arannośc i ą .  Kapi tan  VVelsox ma  od 
prowadzić  te statki  do Sebas topola  po wykonan iu  
z niemi  jeszcze j edne j  p róby.  Sądzą  tu,  że w c ią 
gu tygodnia  będą one  gotowe do wys ł an i a .

(Journal de S t. Petersbourg). 
F R A N C J A .

P aryż 15 Maja. Pogoda  nie spr zy j a ł a  bynajmn ie j  
dzis ie j szemu o twarc iu  Wyst awy,  dzień b y ł  ponu ry ,  
c i emny ,  dżdżysty i z imny,  s ł ońce  ani  się pokaza ło ;  
b ło to  "w o ko ło  pa ł acu  sp r aw i ł o  wiele n i ep r zy j e m n o
ści damom któr e mus i a ły  w e d łu g  rozporządzenia  p o 
licji zostawiać swoje  powozy w dość od ległych mi e j 
scach.  O godzinie lOej  m i a ły  się o tworzyć wejścia do 
pał acu wystawy,  ale pon ieważ  na  takie uroczystości  
rozdają  zwykle  więcej bi le tów niż jes t  miejsca,  przeto 
j uż  o 9ej  zg romadzi ł y  się wielkie  t ł u m y  chcące się 
jak najprędzej  docisnąć,  dodać mus imy,  że zarządze
nia pol icyjne nie by ły  wcale  szczęśliwe,  i że możnaby 
by ło  przez rozt ropnie jsze  rozporządzenie  ochroni ć 
mnós two  osób od pot r ącen i a  i zab łoceni a  na drodze 
do  pał acu .  W  ś rodku  j uż  by ło  nieco więcej porządku  
co do pomieszczenia obecnych.

Dz ienniki  wieczorne  w  krótkości  tylko zdają s p r a 
wę z uroczystości  otwarc i a wys tawy,  op i er a jąc  się 
mniej  więcej na u ło żon ym  pop rzedn io  p rog ramie ,  nic-

ze

le nie da ły  t<go spr awozdani a .  Mowa którą  m i a ł  Ce 
sarz,  nie zos t ała  także udzi e loną  żadnemu  z dzieńn 
ków i z apewnie  dopiero w Monitorze og łoszoną  zo 
stanie.  I’o skończen iu  cer emon j i  zaczęto nieco og 
dać części już gotowe  wystawy,  ale tego nie można 
powiedzieć jeszcze nawet  o czwartej  części ogó łu .

—  Osta tnie  donies ienia  z Sebas topola  mówią ,  
nie można  tam by ło  nic dzia ł ać  w ostatnich dniach 
bo p rzykopy n ap e łn i o n e  są wodą  z deszczu; potrzeba 
by ło  przeto odroczyć ponowieni e  operacj i  tak niecier  
pl iwie oczekiwane i które  zdawa ło  się wyraźni e  za 
powiadać żądani e j e n e r a ł a  Can robe r t .  aby mu  przy 
s ł a n o  rezerwę.  Naczelny wódz ciągle cierpi  bardzo 
na oczy, k tó r ą  to s ł abośc i ą  dawno  już zos t a ł  dolknię  
ty, i nie wiemy  czy jego s tan zdrow ia pozwoli  mu  do 
kończyć misj i  która  mu  została  po w ie r z on ąn aW s ch o  
dzie. Jeś l iby J en e r a ł  Can r i  ber t  zmuszony by ł  opuścić 
a rmję ,  zo s t awi łby  posubi e  g łęboki  żal między żołni e 
rzami  którzy go bardzo kochają ,  chociaż wszyscy wi 
dzą, że godnie  zastąpiony zostanie przez j e n e r a ł a  Pel i 
sier.  Można jednak  spodzie waćsię,  że j ene r a ł  Can robe r  
odniesie zwycjęztwo przed tą sm u tn ą  ewen tua lnośc i ą

— Znakomi ty  nasz mar yna rz  a dm i r a ł  Mackau,  któ 
rego stan zdrowia od dawna  budz i ł  obawy,  zakończy 
życic.

— Independance Belge nie by ł  wczoraj  puszczan 
w obieg w Paryżu,  i podobno dziś będzie tak samo 
Nie możemy zgadnąć  co by ło  powodem tej surowo  
ści, która przez niejaki  czas zdawa ła  się być zupe łn i e  
obcą naszej adminis t racj i .

Ju t ro  Cesarz  ma przyj ąć  b iuro  Akademj i  fran 
cuskiej ,  która przedstawi  mu  uwagi  w przedmioci  
ostatniego dekre tu zmienia j ącego jej  przywileje ,

[Independance Belge) 
P aryż 18 Maja rano. (Dep. Telegr . )  Dzisiejszy Mo 

nitor  umieszcza depeszę j e n e r a ł a  C a n ro be r t  z oboz 
pod Sebas topo lem z dnia  16 t. m. do Cesarza,  w której  
pisze ten j ene r a ł :  »Zdrowie  mo je  nadwerężone i u 
ezucie obowiązku powodu ją  mn ie  do zaniesienia  pro 
śby.  abym g łó w n e  dowództwo mó g ł  złożyć j e ne r a ło  
wi Pel issier ;  p roszę  nadto Cesarza,  aby mi pozwoli  
dowodzić j ed ną  dywizją. '* Jednocześnie  podaje  Moni
tor i odpowiedź- na to mini s t ra  wojny,  w tej treści 
aCesarz  zgadza się na tę prośbę,  chce j ednak abyś pan 
nie dywizją  lecz ko rpu se m j e n e r a ł a  Pel i ss i er  dowo 
dził ,  k t ór emu  g łó w n e  dowództwo masz z łożyć .«

(Kon. Preus. S taa t\ A nz).
H I S Z P A N J A.

M adryt 10 Maja. Jeszcze nie ma  nic skończonego 
pod względem pożyczki .  Pan  Madoz ma dziś wieczo
r em przeds tawić  komis j i  budżetowej  wszystkie p ro p o 
zycje j aki e mu uczynione  zostały po dzień dzisiejszy 

powody  j ak ie  n iepozwo li ł y  mu  przyjąć żadnej  z nich 
tymczasem nie ma  pieniędzy,  i pan Mateu,  bank ie r  
przychylny r ządowi ,  czyni wszystko co może,  aby zna 
leźć 12 mi l j onów rea lów,  które  zobowiąza ł  się do 
starczyć w ciągu dni  15 do kass ska rbu ,  dla pokrycia  
najbardziej  naglących potrzeb.

Nie ma ani  szeląga w skarbie ,  j es t  to ok ropna  p r a 
wda,  k tó r ą  raz jeszcze mus imy  powtórzyć.  Spodz ie  
wają się powszechnie ,  że pan Madoz przed 15 m a 
ja o t r zyma ki lkanaście  m i l j onów pochodzących z t y m 
czasowych pożyczek.  To możemy  zapewnić ,  że pan 
Madoz z komis j ą  budżetową i j u n t ą  dyrek to rów ,  n i e 
zmo rdowan ie  za jmu ją  się r oz t rząsan i em na js toso 
wniejszych ś rodk ów  zaspokoj enia  pr zypadaj ącej  w y
płaty kuponów  i przywróceni a  kredytu,  na p rzekor  
bank i e ro m złej  wiary.  Do tej chwil i  nie ma  jeszcze 
nic s t anowczego,  ale zdaje się, że z pomiędzy dziesięciu 
p ro j ektów  p rzedst awionych pod na j t rosk l iwsze ro z 
t rząsanie ,  t rzy zos t aną wp row adz one  w wykonanie .

Rząd po t r zebuje  pr zyna jmn ie j  5 0 0  mi l j onów fran.  
dla z ró wnoważen i a  budżetu i pokrycia  pierwszych k o 
sztów dezamortyzacj i .  P rzywróc i  on  może część po 
datków znies ionych w  l ipcu zeszłego roku ,  ponieważ 
publ iczność z up e ł n i e  nic nie zy ska ł a  na zniesieniu 
consumosj p rowinc j e  będące w st anie  zaforszusować 
jedno a lbo dwa pół rocza ,  wezwane zos t aną  aby uczy
n i ł y  to poświęceni e przez pr zychylność  dla sys temu 
l ibe ra lnego,  a jeś l i  i to nie wystarczy,  pozost anie  za
wsze jeszcze ś rodek puszczenia w obieg  t ymczasowych 
bi letów bankowych .  Fundusze  jakie zapewnia  w y k o 
nanie  p r awa  o dezamortyzacj i ,  pozwala j ą  rządowi  
śmia ło  zobowiązać  się do większych jeszcze wypła t .

—  Bandy  kar l i s t ów organi zujące  się po p r o w in 
cjach, zaczynają  na dobre  zajmować uwagę publiczną.  
W wyższej A r r a g o u j i , w p rowinc j ach  Biskajskich,  
w górach Burgos i w prowincj i  Toledo,  w Katalonj i .  
pop e łn i a j ą  rozmai t e  nadużycia pod pozorem s łużenia  
sp rawie  Montemo i ina ;  karl iści  r ab u j ą  wsie,  k r adną,  
zabi jają pomimo  p rzyk ł adu  który, n i edawno  dany był  
w B a rc e l on i e /g dz i e  czterech z tych factiosos  zostali  
uka r an i  uduszen iem (garotta).  Nak łada j ą  oni  ko n t ry 

bucje na wieśni aków i przypal ają  podawszy tym k tó
rzy im się upierają .  Rząd będzie m i a ł  dużo do czynie
nia jeśli  nie p rzy t ł umi  jak najenergiczni ej  i j ak  na j 
prędzej ty ch rozbojów i jeśl i  nie będzie do upad ł ego  
śc iga ł  te bandy dla wytępienia  ich. Jeśli  jeszcze bę
dzie się niejaki czas ociąga ł ,  pot r zeba  będzie bardzo 
znacznych s i ł  i d ł ugo  może będziemy patrzyl i  n a w ó j  
nę d om ow ą  podobną  do lej j aka  przed nie wielu laty! 
przeds tawi ł a Europ i e  tak smu tne  widowisko.

—  Książe Bay len mi ano wan y  zos t a ł  p ierwszym 
Ma jo rdomo Jej Kr.  Mości,  a min i s t r owie  poleci l i  p a 
nom Heros  i Luzur iaga r eformę  r egu l aminu  pa ł ac o 
wego.  Król  dotąd nie chce obsadzić posad op róż n io 
nych przez aresz towanie  lub wygnan ie  osób s k o m p r o 
mi towanych  w ostatnich int rygach.

—  Wczoraj  wieczorem książę i księżna Montpen-  
sier  przybyl i  do Aranjuez .  G ub e rn a to r  cywilny pan 
Sagast i .  u da ł  się na ich spotkanie  aż na grani cę  p ro 
wincj i .  a książę Vitorj i  powi t a ł  Ich Wysokoście  w A- 
ranjuez .  Inni  min is t rowie  w niedzielę dop ie ro  złożą 
im swoje ho łdy .  Lekarze  radzili  księżnej  Montpensiei  
aby dla zdrowia  j iodróżowała  do początku paździ er 
nika.

—  S łychać  o powst an iu  które  m i a ło  wybuchnąć  
między ga rn i zonem  w Puer lo-Rico  (w Antyl lach).  Ten 
wypadek zawik ła  jeszcze bardziej i tak już niezbyt  po 
myślne  po łożeni e  Hiszpanj i  w tych dalekich okolicach.

-  Na dzisiejszem posiedzeniu kortezy zajmowały 
się p ro j ek tem prawa  o niektórych modyf ikacjach w ko- 
dexie procedury cywi lnej  i k rymina lne j .  Pomimo  na 
legań pana Pay on.  który chc ia ł  aby ko ng re s  sam z r e 
w id ow a ł  4 0 0 0  a r t y ku łów  kodexn,  izba zdecydowała  
że ograniczy się na wo towaniu  zasad fundamen ta lnych ,  
i że szczegóły powierzone  będą komissj i  ex t r a -par l a -  
ment arne j ,  która  nas t ępnie  pracę swo ją  przedłoży cia
łu  p r awodawczemu .  (hidep. Belge.)

—  Depesza telegraf iczna z Madrytu  14go maja do
nosi .  że wy p ła t a  ku ponów zaległych,  w tym dniu roz
poczętą została.  Od dnia l i g o  b. m.  p rzesz ło  pięć mi-  
I j onów rea lów wyp łac ono  na konto  p łacy  kw ie tn io 
wej o sobom które  pobier ają  pensj ę ze skarbu .

Taż sama depesza dodaje,  że komiss j a  budżetowa 
pos t anowi ł a  w nocy z 13go na 14tv, że potrzeba p rzy
j ąć  zasadę nadzwycza jnego podatku.  S u m m a  tego o b o 
wiązującego zaliczenia,  mia ła  być oznaczoną nazajutrz.

—  Piszą z Havanny 26g o  kwietnia ,  że k ró lowa  po 
dz iękowa ła  j e n e r a ł o w i  Concha za go rl iwość  j a k ą  roz
w in ą ł  we wszystkich swoich środkach i zaręczył a trm 
iż Hiszpanj a popier ać  będzie rząd i organi zację  w yspy 
Kuby.  której  kon iecznym w ar u n k i e m  jes t  u t r zyman ie  
n i ewolni ctwa.  (Indep. Belge).

P O R T U G A L  J A .
W iadomości  o t r zymane  z Angl j i  donoszą ,  że w dniu 

Sinym b. m.  kortezy por tugalski e prawic  bez rozpraw 
zatwierdzi ł y wszystkie  a r t y ku ły  budżetu.  Pan Manuel  
Passos w zy w a ł  rząd aby nie  u s t ą p i ł  opinj i  w zb ran i a 
j ą c  wyprowadzan i a  byd ła  do Anglj i  i rząd oświadczy ł  
że n ie  zabroni  tego hand lu .

S i r  Richard Packens ton ,  m i n i s t e r  angie l ski  w Li 
zbonie,  opuśc i ł  tę stolicę i zawód pol i tyczny,  zos t awia
ją c  po sobie żal powszechny.  {Ind. Bel^e.)

S Z W A J C A R . )  A.
Piszą z Bern 29go  kwietn i a do Gazety Kotońskiej, 

że na ostatnich posiedzeniach rada  związkowa os t a te 
cznie u łoży ł a  dla p rzeds tawien i a  go zgromadzeniu  
związkowemu  swoje  sp r awozdan i e  z r ok u  1854 .  W o 
bec oska rżeń  wymie rzanych  przeciw Szwajcar j i  przez 
Mazziniego i wielu  wychodców włosk i ch ,  w ładza  wv- 
konywcza he lwccka  czyni  pod względem p ra w a  p r zy 
tu ł ku ,  na st ępu jącą  deklarację:  Szwa jcar j a  z apewn ia  
sch ron ieni e  i pro tekc ję  wychodcOm po l i tycznym wszy 
stkich s t ronn i c tw ,  z j ed yny m koni ecznym w ar u n k i e m ,  
żeby stali się tego go dne mi  przez spoko jn e  i por ządne  
sp r aw ow an ie  się; ale oddali  ich ze sw ego  t e r ry to r j um 
sko ro  tylko zechcą prowadzić  int rygi  przeciw bezpie-  
czeńs twu i i s tn i eniu  innvch pańs tw.  (J . de S t  Pet )

T U R C J A .
Konstantynopol 3  Maja. Te le g r a f  na tu r a ln i e  u p rz e 

dzi ł  nas i nasze objaśnienia  wzg l ędem ważnych  zmian 
zaszłych w gabinecie  t u r eck im ,  s ą już bardzo spóźn io 
ne. Dla tego og ran iczymy  się na odk ryc iu  przyczyny,  
k tór a te zmiany  w y w o ł a ł a  i s k ł o n i ł a  Reszyda-paszę,  
do usunięcia się z w ielki ego wezyros twa .  J edyną  p rzy
czyną jak  to zapewn ie  domyślal iście  się, by ło  od w o ła -  

ie Mehmedą -Al i ,  w ys ł a n e g o  przed ki l ku dn iami  na 
wygnanie .  Wielki  wezy r  ob raz i ł  się tern. że tak ważne 
rozporządzenie ,  j akko lw ie k  pochodzące od s amego  s u ł 
tana,  zos t ało  powzię te  bez udz i a łu  rady min i s t r ów ,  u-
waża ł  on to post ępowanie  ubl iżającem jego w ła sne j  
innych  m in i s t r ó w  godności ,  a nie mogąc  zapobiedz  
w yko nan iu  tego zarządzenia,  p o da ł  swoją  dymissję ,  
k tó ra  na za ju t r z  to jes t  wczora j ,  zos t ała  przyjętą .

Oto ca ł a  h is to r j a  tego p r zew ro tu  min is t e r j a l nego ,  
k tóry mi m o  t o , n iewą tp l iw ie  przyp i sywany  będzie
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w p ływ om  dyplomatycznym, które w ed łu g  nowzietvchjJ. I. Kraszewskiego, w  którym on ze zw yk łą  sobie 
I przezęmnie objaśnień, zupełn ie  pozostały obce tej ca- ' 

tej sprawie. Potrzeba było  bezwątpienia dużo praco
wać. aby osiągnąć ten rezultat, ule został 011 osiągnię-  

I tv faktem.jak tylko sułtan o d w o ła ł  Mehmeda-Ali wbrew  
tvm którzy żądali i otrzymali na niego wyrok wy gna- 

| nia. Wszystkie zatem usiłowania musiały być skiero
wane na ten g łó w n y  punkt, reszta już sama z siebie  
wynikła. N iem o żn a  jednak ukrywać, żc starano się 
przypodobać Francji przez, wybór Fuad-Efendego , 
vv miejsce Ali-paszv na ministra spraw zagranicznych.

1 W tym sainym także duchu mówią o usunięciu Kiainil- 
paszy prezesa rady, który niedawno przy okoliczności
projektu przekopania między-morza Suez, niezręcznie 
dał się użyć za narzędzie lordowi Redcliffe w jego s y 
stematycznych i nieprzyjaznych manewrach przeciw 

I interesom francuzkim.
Mówią, że Reszyd-pasza w dniu l i t y m  b. m. uda 

Isię do Wiednia w miejsce Ali-paszy, który go zastąpi 
I w wielkiem wezyrostwie.
! Lord Redcliffe nie w róc ił  dotąd z Krymu, ale spo-  
11] ziewa a y jest dziś lub jutro. Wszyscy tu bardzo są cie

kawi jak on przyjmie zmiany które tu zaszły przez 
czas krótkiej jego nieobecności, powszechnie bowiem  
sądzą, że to wszystko nie byłoby się zrobiło, gdyby 

I jenerał angielski nie byłs ięjoddalił  z Konstantynopola.
—  Z powodu zupełnego zniszczenia Brnssy skut-  

| kiem trzęsienia ziemi, słychać że zamierzono stolicę
prowincji przenieść do Gheinlek na brzegu morza.

—  Rząd otrzym ał wiadomość, że chan Chiwy zo 
stał przez swoich żołnierzy zamordowany w raz ze sw e -  
mi dwoma synami, bratem i wielu  dowódcami. Armja 
naturalnie rozpierzchła się.

—  Depesza telegraficzna z Wiednia lo g o  maja do-  
I nosi: W edług  wiadomości z Konstantynopola lOgo b.
m., podatek pogłówmy (haracz) opłacany dotąd przez 
chrześcjan, został zniesiony; na przyszłość rajachowie  
u l e g a ć  będą służbie wojskowej z prawem dosłużenia
się stopni w annji. Ct którzy uwolnieni będą od s łu ż 
by wojskowej, opłacać'mają osobny nowy podatek.

, ( Independance D etge).
Zeit po.daje w iadomości telegraficzne 7. Konstantyno- 

I pola 2 6 g o  kwietnia, otrzymane drogą przez Bukarest. 
Najważniejszą z tych now in  jest to. że lord Stratford 
de Redcliffe w dniu 24tym  wieczorem zc a łą  sw oją ro
dziną na pokładzie paropływ u C aradoc  o d p ły n ą ł  do 
Krymu. Cholera okazuje się już w Galata, Maślaku, a 

Inawet w Rera. dla tego jak najspieszniej przygotowu-  
I ją szpitale. Parop ływ  austrjacki Cardatone, wysłany  

do Brussy dla poniesienia pomocy rodzinom austrjae- 
I kim zamieszkałym w tem  nieszczęśliwcu) mieście , przy
był z powrotem do portu Konstantynopola z trzydzie
stu rodzinami. W edług spraw ozdania tego statku. Brus-  
s a  j e s t  j u ż  prawie najzupełniej zniszczona, a nędza mie-

Iszkańców okropna.
—  W ed łu g  pogłoski o której wspomina korespon

d e n c ja  z Bukarestu 2 2 g o  kwietnia, austrjacy P o w i ę k 
szają swój korpus okupacyjny w księstwach doiD.UUU  
ludzi. M ów iono także wiele o wojsku łrancnzkiem któ
re ma być przeznaczone do działania nad Niższy m Du
najem w stronie Broiły; korespondent jednakże czyni 
uwagę, że ta ostatnia pogłoska nic ma jeszcze pewnej  
zasady. Za to znowu zdaje się, że turcy którzy wzmo-

ili się w Dobruczy, mają zamiar dla osłon ien ia  tej 
I pozycji stanąć po obu stronach Dunaju. Pierwszy ad 
jutaiit Izmaila-paszy, przejeżdżał przez Bukarest. uda
j ą c  się do Jassy. dla porozumienia się 7. hospodarem  

| Multan. W  d n i u  2 1szym  kwietnia 4 0 0  ludzi nowego
wojska tureckiego przybyło do Bukarestu, tym sposo
bem garnizon tego miasta liczy obecnie 3 1 0 0  turkow  
i 1 2 ,0 0 0  austrjaków.—  W ed łu g  tej samej korespon
dencji, śledztwo rozpoczęte w Konstantynopolu prze
ciw księciu Stirbey, nie zostało bynajmniej zawieszo  
ne, jak o tern biegała pogłoska, owszem postępuje c ią 
gle i już w.skutku osiągniętych wiadomości, usposobi 

j ł o  portę bardzo przychylnie, dla,księcia hospodara,  
j —  Korespondencja z Beaiła 14go kwietnia do llatn- 
Ińtzj-gcr C orresp. mówi o nadużyciach jakich garnizon  
laustrjacki tego miasta, dopuszcza się przeciw spokoj

nym mieszkańcom; m ów ią  naw et o zabójstwach. Nie
ustanne k łótn ie  mają miejsce między auslrjakami 1 

turkami, i zawsze wy w oływ ane są przez tamtych. W e
d ług  korespondenta, książę Stirbey nic nie czyni zu
pełn ie  dla zaradzenia temu tak smutnemu stanowi rze
czy, kiedy, tymczasem w Mołdawji książę Ghika przez 
encrgję swojej postawy wyjednał tyle, że przedsięwzię
to odpow iednie  środki dla powstrzymania nickarności  
wojska okupacyjnego austrjackicgo. (J. de S t. Pet.

k o r e s p o n d e n c ja  Dziennika W arszaw sk iego )
Ż ytom ierz  d. 2 3  K w ietn ia  1855  r. 

Posełam do u m ieszczenia w Dzienniku list paria

skromnością rzuca myśl nową i bardzo być może  
w skutki obfitą, użycia elektryczności do fotografowa
nia. Jeśli tak, to łatwo przewidzić, że sztuka heljo- 
grafji usunęła by z zakresu sw ego  warunek śsviatła, 

nawet przestrzeni. lin się co dzieje,o mniejszej licz
bie akcesorjów, tem bliższem jest doskonałości. Bog-  
daj, czy nie przez jedną elektryczność bytuje świat  
fizyczny i wszystkie sprawy jego, choć pan Zienowicz,  
mój niegdyś czcigodny nauczyciel, w swojej teorji 
chemji (niewydanej).  robi jej w spół-czynnikam i c ie
plik i osobną organiczną istotę. Czemużby Stwórca 
nie m ia ł stworzyć jednego tylko ale w szechm ocne
go motora do sprawowania, powtarzam, fizycznego 
świata'?

Do cytowanych przez pana Kraszewskiego z dra 
Boudin fenom enów, ja dodaję następujący, s p e łn io 
ny na osobie między nami żyjącej i mogącej o tem co 
op ow L m , publiczne dać świadectwo. Osobą tą jest 
dzisiejszy nasz prezes sądu sum iennego pan J .  Przed 
kilku laty w czasie grzmotowej burzy, siedząc 011 nie 
wprost a bokiem u okna domu znajdującego się w 0 -  
grodzie, przy którym były  ow ocowe drzewa, został  
rażony piorunem tak silnie, iż dopiero po dw u-go-  
dzinnym ratunku przyszedł do zupełnej przytomno
ści i życia. Miał ca łe  piersi okryte rysunkiem drzew, 
który ledwie po kilku tygodniach s p e łz ł  do czystości 
zwyczajnej ciała. Nieutrzymuje wszakże pan J., iżby 
rysunek ten b y ł  dokładnym odbiciem tych drzew, 
które przed oknami sta ły , a były  raczćj podobne do 
obrazu takich drzew, jakiemi w czasie zimy mróz 0 - 
krywa okna; i to dodaje, iż w miejscach odciśnięcia 
się tych niby-drzew, czuł dotkliwy ból oparzelizny, 
lak że nawet lekkie poruszenie powietrza nieznośnie  
go drażniło, co ostatnie naprowadza na wniosek, czy 
po prostu miejsca te nie są porażeniem explozji stru
mieni elektrycznych, rozpryskujących się w skutek 
iatury swej promienistej, w połamanych kierunkach  

tworzących przypadkowe szkice niby-drzew, kwiatów  
t. d. wtenczas jedynie gdy expfozja ta następuje przy 

zetknięciu się bocznem, czyli przy ześliźnięciu się prze 
biegu zawsze konicznego czy strzałowego tych stru
mieni elektrycznych, jak to niezawodnie m ia ło  m iej
sce w wypadku w mowie będącym i porażenie takie 
może nie być śm iertelne, gdy zaś uderzenie nastąpi 
ostrzem elektrycznego biegu, natenczas zostanie znak 
koniczny, ostrokręgowy albo kolisty i to jest  zawsze  
śmiertelne. Rozumowanie to moje sam z chęcią na 
zwę bredzeniem, bo pragnę żeby nie nadwerężyło  
płodnej następstwami myśli, o odbijaniu przez e le 
ktryczność przedmiotów, na danej, uwarunkowanej  
powierzchni. A n d rze j K w ia tkow ski.

»Gdyś pan ostatnim razem był' łaskaw odwiedzić  
mnie, mówiliśm y o fenomenach elektryczności dotąd 
niewytłumaczonych, z których, choć profan, ośmieli  
łem się pewne wyciągać wnioski. Życzyłeś pan sobie  
ażebym mu to obszerniej napisał. Dziś dopełniam  
jego żądania, jakkolwiek przedmiot ten jest mi ob 
cym i wielkie to z mojej strony zuchwalstwo żc o n ie 
g o  potrącam. Zdaje mi się wszakże, że i profanom  
czasem wolno s łów k o  powiedzieć skromne, bo w hi 
storji odkryć ludzkich więcej jest podobno przypad
kowych niż umyślnych, a na jedną planetę Leveriego 
ileż to gwiazd zaśw ieciło  niespodziewanie oczom n ie 
trudnym i nieprzygotowanym....

Fakta są następujące. Doktor Boudin w  nowych  
poszukiwaniach swoich o skutkach piorunu i statysty
ce przypadków śmierci od uderzeń piorunowych, za 
nnemi wylicza przykłady piorunów które na ciałach  

ludzkich w yryły  dokładne obrazy przedmiotów bli
żej się znajdujących, przez które p łyn  elektryczny 
przebiegał. Fakta te by ły  i wprzódy znane, ale na 
nie nie zwrócono baczności szczególnej i nikt dotąd 
przyczyny ich odgadnąć nic probował; dr. Botrdin 
podaje one po prostu jak znalazł, nie s i ląc  się na 
tłumaczenie. Najdawniejsze postrzeżenie o tym sku 
tku elektryczności, w inniśm y F ra n k lin o w i ,  który 
w swych listach wspomina o cz łow ieku  w czasie bu
rzy stojącym w progu domu, na którego piersi, gdy 
piorun w bliskie drzewo uderzył,, znalazł się d ok ła 
dnie w ypiętnow any obraz tego drzewa. W  r. 1 8 4 6  p 
Orioli prezydujący w wydziale nauk przyrodzonych  
na kongresie naukowym w Neapolu, przyw iódł drugi 
wypadek podobny. Pani de Laguno, która w czasie 
burzy siedziała w  oknie, uczuła gw ałtow n e  wstrzą- 
śujcnie; nie zrobiło on o  żadnego z łego  skutku, tylko  
na nodze pani Laguno znalazł się odcisk bardzo wy 
raźny blisko stojącego kwiatu, który jej na cało ży 
c ic  pozostał. W roku 1 8 2 5  na morzu Adrja.tyckicm, 
w zatoce Armiro, s ta ł  na kotwicy doński statek ii 
Buon-Sero; na maszcie jego przyczepiona była pod

kowa, którą marynarze zwykli przybijać od jakichś]  
czarów, pod masztem siedział majtek Scarpante; pio
run uderzył w maszt i ubił go na miejscu. Na ciele  
jego nie znaleziono innego znaku prócz wizerunku  
bardzo wyraźnego podkowy na lędźwiach. W tym sa
mym czasie inny statek uderzony b v ł  od piorunu  
W Zantc 1 majtek jeden śpiący z tyłu okrętu, został  
ugodzony; gdy go rozebrano, znaleziono na piersi je
go doskonale wyciśnięty numer 44, taki w ła śn ie  jaki 
się przy maszsie przez który piorun przeleciał, znaj
dował. Inny fakt przywodzi także p. Orioli z w szel-  
kiemi szczegółami. Dnia 9  października 1 8 3 6  roku 
straszna burza zebrała się nad Zante, pioruny ude
rzyły w kilku miejscach i jeden z nich zabił Spiri-  
dona Politi. Wieczorem dr. Dicopulo wezwany był  
dla wizji zabitego, znalazł on rozebrawszy trupa do 
koła pasa obwinięte  płótno, w którem w papierze 
były rozmaite monety, pistole hiszpańskie, gwineje i 
sekiny; pas ani papier w którym pozawijane były. 
nie n os i ł  śladu spalenizny, pod prawą nogą znalezio
no ranę i od niej idący znak, którędy przebiegła ma- I 
ter ja elektryczna, po boku skóra była osząrpana i po
palona, a na ramieniu prawem wyryte widziane kół-1  
ka wielkości pieniędzy w tej samej liczbie i p o ło ż e 
niu jak się znajdowały w pasie zabitego. W r. 1841  
w departamencie Indre et Loire, zdarzyło się także coś I 
podobnego Dwóch ludzi w czasie grzmotów schronili  
się pod topolę, piorun w nią uderzył i na piersi obu 
pozostawił odciski wyraźne liści drzewa. Dr. Boudin 
z tego wszystkiego w nosi,  że fenomena te są natu
ry wizerunków  fotograficznych. Nas to szczególnie  
uderza, że dotąd w licznych, o ile wierny, próbach 
heljografji, nikt jeszcze zastosowania do niej e le'ktry-1 
czności nie próbował. Jeżeli s i luy przebieg ma-  
terji elektrycznej ma tę w łasność  iż na ciele Judzkiem 
fotografuje obrazy przedmiotów które tylko co doty
kał, dla czegożhy iskra podobna, choć słabsza, na 
daleko lepiej przygotowanej i czulszej pow łoce , nie 
pom ogła do odbicia wizerunku rzeczy z którą byłaby 
w związku'? dla czegoby sam prąd elektryczny, czul
szą czyniąc blaszkę lub inną jaką powierzchnię, nie 
przyspieszył odciśnienia się na niej obrazu? Wniosek | 
zdaje nam się tak logiczny a próba w portretach osób 
tak łatwą, że nie wiem, czemuby nie miano jej zrobić ] 
przez samą ciekawość? Fakta świadczą o  w ł a d z y  ja
ką malerjaelektryczna, posiada fotografowania przed
miotów na ciele judzkiem, nie wiemy dotąd czy to się 1 

rozciąga i do innych powierzchni, ale czemużby nu 
czułej i naumyślnie  ku temu przyrządzonej, fenomen  
elektryczny nie m ia ł  się powtórzyć z większą ła tw o
ścią, niż na materji organicznej? Łącząc przedmiot I 
dany z blaszką, papierem i t. p. i w chw ili fotografa- ' 
wania przepusz.czając przez nic prąd elektryczny, m o- i  

żebyśmy otrzymali w m gnieniu oka to, na co dziś] 
kilku, kilkunastu sekund potrzeba.

Śmiesznie to zapewnie gdy człow iek  obcy temu I 
przedmiotowi, chce ludzi bieglejszyoh od siebie na
prowadzać na jakieś doświadczenia, ale nigdyśmy się 1 
nie obawiali śmieszności, #gdy się zdało że myśl ja -  I 
kaś na cokolwiek ludziom przydać się m oże, a zatem 
uczyń pan z tym listem co mu się podoba i chciej [ 
wierzyć szacunkowi z jakim zostaję i t. d.

J. I. K ra szew sk i. 
żytom ierz  dnia 19 kwietnia 18 5 5  r.

R ada sz c ze g ó ło w a  s z p ita la  w  G rójca . Z p o w o d u  n i e d o -  I 
sz ty ch  d o  skutku w  d n i a c h  4  (1 6 )  kwietn ia  i 21  Kwietnia  (3 
Maja) r. b .  l i c y t a c j i  na w y k o n a n i e  r o b ó t  przy  b u d o w a ć  s ię  I 
m a ją cy m  szp ita lu  d la  p o w i a t u  W a r s z a w s k i e g o  w  m i e ś c i e  f 
Grójcu w  p o w i e c i e  i g u b e r n j i  W a r s z a w s k ió j  przy  s z o s i e  K ra-  
k o w s k ie m  p o ł o ż o n e m ,  o g ł o s z o n y m  z o s t a j e  n o w y  term in  o s 
t a t e c z n y  p o d j ę c i a  się,  ty c h  r o b ó t  jako l o : ’ Mularskićj r a z e m ]  

grab ar sk ą  o d  rs.  1 7 5 2  k o p .  £ 8  1 / 2 .  —  C ies ie lsk ie j  o d -rs 
6 3 0  ko p .  6 8  3 / 4 .  Stolarskiój oraz  z m a ter ja łem  o d  rs. I 
4 2  6 k o p .  5 0 .  — K o w a l sk ió j  z m a t er ja łe m  o d  rs.  1 2 7  k o p .

—  W ypła ta  z a k o n tra k to w a n y c h  n a le ż n o ś c i  n a s t ę p o w a ć ]  
b ę d z ie  w p r o s t  z kassy  szp ita lnć j  w  m iarę  p o s t ę p u  każdćj  
z ro b ó t .  L icy tac je  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  biu rze  W. N a c z e ln i -  | 
ka p o w ia t u  W arsz aw sk iego  w  W a r sz a w ie  w  dniu  1 0  ( 2 2 )  | 
Maja r. b.  o g o d z in ie  1 06j z rana g d z ie  b l i ż s z e  o b j a ś n i e n ia ]  
1 warunki k a ż d o d z ie n n ie  w  g o d z in a o h  b iu r o w y c h  p r z e j r z ą - ]  
ne b y ć  m o g ą. —  P r e z y d u ją c y  W a siu ty ń s tti.

PRZYJECHALI do W A R S Z A W Y .^
A m s z a r o w  j e n e r a ł - m a j o r  z k a łu sz y n a .  —  Bezak j e n e r a ł -  

m a jo r  z N o w ćj  Aleksandrji .  —  It, Lit. B a jkow sk i  A dam  oh  
z C ie szk o w a .  —  ff. D rezd  C zarn ow sk i  T a d e u s z  ob .  z S e  
e v m in a .  — 3 . Sus. W a lew sk i  W ład .  o b  z C harlupi.

WYJECHALI z WARSZAWY-
A lb er tó w  Anna żona  je n e r a ła  do  P łock a ,  B en tk o w sk i  L e 

on ob .  do  I tadom ia ,  D ą b r o w s k i  T a d e u s z  o b .  do  W y s zy n y ,  
D ąbrow sk i  K az im ierz  d o k tó r  d o  B rz eśc ia  L i t e w s k ie g o .

Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w południe 13. 
W rsokość w ody na W iśle  stóp 5  cali 9.

1
W  Drukami J l in g e r .— W olno dru k ow ać .  — W a r sz a w a  dnia 9 [21]  Maja 1855 roku. btarszv C enzor  F* S o b i e  s z e z a ń 8 k i.


